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A dolf Nowaczyńsk:

Hulka-wegetarjanin
N ie tak to dawno, jak  p. Hul- 

ka Laskowski, Paweł, zapytany 
w ankiecie W . L. nad czem teraz 
pracu je odpowiedział p e r  
1 o n g  u m e t  l a t u m :

„Kończę powieść o Katullu, retu­
szuję „Ostatniego łotra” , powieść o 
relatywizmie naszej cywilizacji, i 
szkicuję „Odpadki pana Pempucha”. 
„Katull” —  to eksperyment. Życiory­
su jego niema, istnieją tylko wzmian­
ki u historyków i niepełny zbiór ]ego 
poezyj. Ale w cnwili, gdy otrzyma! 
on togę białą, Pompejusz wypiera! z 
\zji Lukulla, Krassus robił politykę 

finansową, a Cezar dążył do władzy 
przez romanse z licznemi wpływowe- 
mi damami. Katon zabawia ojczyznę 
na swój sposób, Cyceron na swój, 
K a t y 1 i n a ma jeszcze inne pla­
ny. Czasy niesłychanie ciekawe. Ko­
biety emancypują się całkowicie, 
młodzież bawi się staccato. Kurjony, 
Dołabelle, Antonjusze, Caeliusy, Kło- 
djusze używają życia i trwonią ol­
brzymie majątki. Sałlustjusz goni za 
kobietam., Attyk robi pieniądze, Ra- 
birius przeprowadza olbrzymie opera­
cje finansowe, Nepos pisze swoje 
nudne rozprawy. Katull tkwił w tem 
wszystkiem, kochał się w płochej 
Klodji, bawił z Mem.Tuusem w Bity- 
nji i umarł w trzydziestym roku ży­
cia. Na podstawie tych materjałów 
oiaz wierszy Katulła odtwarzam jego 
życiorys w powieści „Warkocz Be­
reniki’’. „Ostatni łotr” —  to tragedja 
powszechnej szczęśliwości Kultura, 
która, wyrosia z niedoli mazkiej, wali 
się, i ludzie wołają do Boga o głód, 
wojny i morowe powietrze, a potem 
sam. biorą się do niszczenia szczę­
śliwości, która niweczy cywilizację 
Paradoks, relatywizm kulturalny. W 
„Odpadkach Pempucha” przedsta­
wiam środowisko przeciętne. Pem- 
puch nabył nowowynalezioną maszy­
nę do oczyszczania odpadków ba­
wełny, ale o odpadki , trudno. Jest 
sprytny, krząta się, szuka i wytwa­
rza dokoła siebie mnóstwo odpadków 
ludzkich. Pozatem mam zamiar napi­
sać kilka szkiców: „Obrona Katyłi-
ny” , „Ostatnie Republikanki’ i t. p.

W yliczm y raz jeszcze : „O stat­
nie Republikanki", „O brona Ka- 
ty liny", „O dpadki Pem pucha", 
„O statni łotr", pow ieść o Katul­
lu, w  której v rystępowa.iby Klo- 
djusze, Krassus, K urjon, Klodja, 
Kato, Cycero i także Katylina... 
Zaczem Katylina powtarza się 
dwa razy tak, że możnaby już 
podejrzew ać jakąś obsesję Ka-
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tyliny czy też „kompleks Katyli- 
ny“ ...

Nadto w polem ice z niżej pod­
pisanym i pognębionym  zapowie­
dzianą została wielka praca o 
Nietschem, także jeszcze w roku 
bieżącym.

Tymczasem nic z tego wszyst­
kiego. Obiecanki cacanki, a na­
iwnym radość i oczekiwania. Ani 
jedna obietnica niedotrzymana, 
ani „W arkocz Bereniki" ani 
„Pem puehy OdpadKa" ani Ka­
tull, ani Katylina, ani studjum o 
Nietschem, ani pow ieść o  relaty­
wizmie naszej cyw ilizacji p. t. 
„O statni Ł otr".

Natomiast rozdrob:enie się na 
obiegow e liczmany, recenzje, re­
klamy, tłum aczenia, polemiki, 
kłótnie na i  e c o n d i te pu­
blicystyczną m ekiedy świetną, 
często frapującą , zawsze intere­
sującą, Gdzie w ziąć do ręki jaki­
kolwiek perjodyk (n ie  robiący 
bokam i), tam wszędzie dziś Pa­
weł z Żyrardow a; w  „Tygodni 
Kach", w  „W iadom ościach", w 
„Zw iastunie Ew angelicznym ", w 
„P ion ie", w „W olnom yślicielu  
Polskim ". N iew ybredność i po­
garda dla zabobonów doszła u 
znakomitego hum anitarysty i e- 
tyka, nawet do tego rekordu, że 
p. Hulka zaczął ju ż  drukować w 
Krakowskim Cloacu. Profitow a- 
nie tedy z konjunktury i haussy 
bez żadnych skrupułów. I żeby 
to jeszcze w tym Krakowskim 
Cloacu właśnie dal tę powieść 
obszerną o „relatyw izm ie naszej 
cyw ilizacji" (ty tu ł: „Ostatni
Ł o tr") etyka i humanitarysty 
Tymczasem nie olbrzym ia jakaś 
pow ieść aktualnie lokalna o 
„O statnim  Łotrze*, lecz jakiś dro­
biazg, gra nie warta świeczki. 
Rozpisał się nam, rozpisał p. 
Hulka, jakby go poprostu rozno­
siło i spać mu nie dało. Jest każ­
dej chwili o każdej sprawie go­
tów pisać do każdego pisma byle 
nie do opozycyjnych, gdzie po 
setnych konfiskatach bieda aż 
piszczy, ledwie koniec z począt­
kiem wiążą, a chuda fara , że ple- 
bany poprostu zębami dzwonią. 
Do „R obotnika" aru do „N aprzo­
du", gdzie swego czasu debiuto­
wał, jużby nasz radykalista i re 
lig jo log  nawet nie zajrzał. Z wy­
dawcami bankrutującym i jużby 
się nie zadawał ani nie rozma­
wiał.

Co innego Celdhab Przeworski, 
dzisiejszy potentat, z którym 
nasz re lig jo log  zawarł pakt w ie­
czysty niczem Pan Twardowski. 
N iestety jednak takie pakty w 
dzisiejszych konjunkturach mu­

szą wiązać i zobowiązywać. M ia­
ła być pow ieść p. t . : „W arkocz
Bereniki", a tymczasem tego ty­
pu w ydaw cy ani warkoczów, ani 
Berei lk znosić nie mogą. Miało 
być studjum  o Nietschem, jako 
pogrom cy Niemiec, ale rzecz oka­
zała się ju ż  nieaktualną. Pozo­
stała jeszcze obrona Catyliny i 
Catylina w pow ieści o Calullu. 
Tu pana Hulkę ubiegł ju ż  nie­
miecki emigrant dr. Botho „La-

serstein", który w  Paryżu świeżo 
wydał nakładem „N ouvelle E di- 
tion ": „ C i c e r o  d e r
N a r r  u n d  C a t i l n a  
d e r  R e v o l u t i o n a  r “ ... 
Zdaje się, że w  obronie takiego 
właśnie Catyliny rew olucjonisty 
mial ochotę stanąć przeciw (an­
tysem icie! Cyceronow i p. Hulka 
Laskowski, dziś po Boyu i Kade- 
nie trzeci z rzędu Benjaminek 
całego piszącego i krytycząeego

Adam  Ciesielski

stam tąd: n o c
dzień dotoczył się przed różowy horyzont 
wokół garnków kobiety ogromne wonne oborą 
czuć wieczerzą i lepkością potu 
wskroś skrzypu studziennych zórawi i wrót 
dę ulicą pogarbionych strzech

za wsią —

ziemia paruje prenną namiętnością 
wiatr ciało oblepia upałem 
już oczy mam pełne błękitu

stąd popatrz:

złoto - czerwone biodra kościelnej wieżycy
oplątaiy stłamszone dymy

płynąc jak serce poprzez krzyż ku Bogu

bliżej

koło figury św Jana 
zdrowe dziewczyny

i kąpiel w rześkiej rzeczce szem rżącej miłosne zaklęcia 
ile ciał jędrnych przeszywanych jaskółek smugami

żab rechotanie uwikłane w trzcinach 

na prawo

las sypie gradem świergotu 
zaś obok
łąka pachnąca rosą i grzechem

świerszcze grają jakby na skrzypcach kwiatów 
rżą niecierpliwie konie ujeżdżane na oklep 
łaciate o mokrych oczach żują rudawy zachód

stylu noc godzi księżycem,

w dzień co zapadł się w trawy i milczenie cieni

na pytan ie: „C zego P olacy żąuają 
od R o s ji? "  —  Zdziechowski odpo­
w iedział, że P olacy od R osji nicze 
go nie żądają, on zaś osobiście 
chciałby zapomnieć, „ż c  je st Ro­
s ja  i że są R osjan ie".

Początki w ielkiej burzy dziejo­
w ej (sierp ień  1914 r .) kazały
znów Zdziechowskiem u spojrzeć 
w głąb beznadziejnego przeciw ień­
stwa polsko - rosyjskiego. Słynna 
odezwa M ikołaja M ikołajewicza, 
zw iastu jąca Polakom „zjednocze­
nie, swobodę wiary, języka i sa­
m orządu", obliczona zaś na naiw­
ność i łatw ow ierność zarówno 
mas, jak  i przyw ódców  politycz­
nych, wyw ołała ruch, pobudziła 
nadzieje lekkomyślnych. Zarzuca­
no sieci, usiłowano pozyskać te 
w ybitniejsze umysły w Polsce, 
którym przypisywano duchowe po 
hrewieństwo z um ysłowością ro­
syjską, w  których mylnie w idzia­
no dziw otwór, zwany „Pcdaka- 
mi z rosyjską kulturą".

Ks. Trubeckoj, autor odezwy, 
zaprosił Zdziechowskiego do ga­
binetu M inistra Spraw Zagra­
nicznych Sazonowa, w Petersbur­
gu. Zdziechowski, jakkolwiek scep 
tycznie usposobiony w obec prze­
chodzącego wszelką miarę naiw­
nego entuzjazmu licznych roda­
ków, był jednak zaskoczony dziw­
ną otw artością rosyjskiego męża 
stanu, który odezwę traktował, ja  
ko zwykły w podobnych wypad­
kach manewr w ojenny wodzów 
naczelnych, w ydających do ni­
czego nie obow iązujące m anife­
sty i proklam acje do ludności. 
Każdy, kto zna trochę historję 
polityczną, wie, że odezw takich 
było bez liku. Rządy jednak nie 
przyjm ow ały za to odpowiedzial­
ności. Za rew olucji francuskiej

generałow ie republikańscy szafo­
wali z rozkazu Konwentu prokla­
m acjam i do uciśnionych ludów, 
wzywali do podniesienia broni 
przeciwko „tyranom ", ale przy 
zawieraniu pokoju i spisywaniu 
traktatów zapominano o „w spa­
niałom yślnych" przyrzeczeniach. 
W r. 1866, po wypowiedzeniu woj 
ny A ustrji, pruska komenda na­
czelna wydała odezwę do ludów 
„m onarch ji" Habsburgów, że i 
dla nich uderzyła godzina w olno­
ści, że armia pruska niesie im tę 
wolność, że walczy o wyzwoleń • 
uciśnionych. W  następnym roku, 
gdy Koło Polskie w Sejmie Pru­
skim powołało si° na ową odez­
wę i żądało wypełnienia traktatu 
wiedeńskiego, gwarantującego 
prawa narodu polskiego, kanclerz 
B,smark odpow iedział: „P osło­
wie poznańscy są w  błędzie. 0 -  
dezwa komendy naczelnej nie o- 
bowiązuje rządu królewskiego, 
proklam acje takie nie są aktem 
państwowym".

.—- Połączenie Poznańskiego z 
Królestw em  nie odpowiadałoby  
zresztą naszym interesom  —  do­
da! także na końcu rozm owy Sa- 
zonow do Zdziechowskiego.

W ojna była nowym etapem w 
długiej wędrówce naszego p ro fe ­
sora po urwiskach, załamach i 
przepaściach duszy rosyjskiej, po 
śnieżnych równinach północy, 
śród okropnych zbrodni i cierpień 
narodu, tak boleśnie dotkniętego 
fatalnym  palcem przeznaczenia, 
skazanego na tępienie wszystkie­
go dokoła siebie, niszczącego z 
katowskim uporem ludy i narody, 
dopóki nie zniszczył samego sie 
bie, dopóki nie ziściła  się prze­
powiednia Goszczyńskiego, uczy­
niona w i*. 1831, w kilka miesięcy
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wi i Mochnackiemu, zakaziła się 
się wszystkiemi epidem iam i' 
W schodu, bakterje, m nożące się 
do nieskończoności w  gnijącem  
cielsku notwora rosyjskiego prze 
hikaly i przenikają otwartemi 
Porami do naszego organizmu 
narodowego, szerzą tam nieopi­
sane spustoszenia.

Otóż Zdziechowski był nietylko 
spostrzegaczem tego olbrzym iego 
rozkładowego procesu. W rażliwa 
jego natura nasiąkała, jak  w spo­
minaliśmy o tem, sympatycznemi 
Pojęciam i, w łaściw ościam i i sym- 
patjam i rosyjskiem i wtedy m iano­
wicie, gdy olbrzym ia rozlew ność 
duszy w schodniej pochłaniała 
wszystko, co spotkała na swej dro 
dze, gdy genjusz Tołstoja, teolo­
giczne pojm ow ania świata i 
wszechśw iata W łodzimierza Soło- 
wiewa, talet artystyczny Mereż- 
kowskiego, etyczna koncepcja 
Państwa i władzy Borysa Czycze- 
rina, humanizm Trubeckich obej­
m owały go ze wszech stron, gdy 
znajdow ał się śród tylu krzyżu­
jących  się prądów, gdy go ciągnę­
ły nieprzeparcie cierpienia i ma­
rzenia, siła słowa i sw oisty mi­
stycyzm pisarzy rosyjskich.

Dlatego też książki i studja, 
Przeżycia i odczucia, przemiany 
duchowe i falow ania wewnętrzne 
naszego uczonego zasługują na 
szczególną uwagę, bo stały na 
krańcach czasów, gdy rusyfikacja  
naszych wyobrażeń i napełniała 
i napełnia po dziś dzień ciężką 
troską lepszych i przenikliw- 
szych. ~ ! £

Zdziechowski należy do tej ma­
łej garstki Polaków, którzy odczy­
tali do dna ciemne zagadnienia li­
teratury, mistyki i genjuszu ro­
syjskiego. Rzecz bardzo charak­

Izraela.
Zam iast tych dziel obiecanych 

dostaliśm y natomiast „M ój Ży­
rardów " autom onograficzny re­
portaż pełen antykapitalistycz- 
nych aktualjów . Nie możnaby 
tw ierdzić ; sp ierać się, że w ybór 
był nietrafny. Ta spowiedź dzie­
cięcia  wieku socja listycznego ma 
istotnie strony doskonałe, bo 
nawet wzruszające. Interesujące 
jest także, jak  ten potomek i syn 
czeskich m ajstrów  tkackich do­
szedł dzięki pom ocy „kapitałów " 
z egzystecji robotn iczej do tej 
istotnie im ponującej w szechw ie­
dzy i rafinady intelektualnej. 
Mniej przekonyw ujący i mniej 
w zruszający jest natomiast ten 
wielki bój i wielka walka Hulki 
Laskowskiego z żyrardowskim  
królem bawełnianym i jego  ban­
dą. Francuz Girard bowiem  tę 
twierdzę industrjalną pow ołał do 
życia a inny Francuz, zresztą 
w yjątkowy łotr, rekin i kłusow­
nik Żyrardów dokończył i’  dobił. 
Boussaca przepędzono, sekwestr 
i nadzór rządowy przyszedł. -Roz­
chodzi się teraz o to czy w nowej 
fazie i przy nowym regim ie dola 
świata fizycznej pracy bardzo 
się tam poprawiła i czy po Inter­
no (jak  to m aluje p. Hul.\a) 
przyszło Eldoradu.

W  każdym jednak nazie (choć 
tam różnie o tej poprawie w lu­
dzie czy u ludu... ludzie mówią) 
znacznie s.ę poprawiła sytuacja 
życiowa w alczącego publicysty. 
Mieszka tam sobie „w  jednym  s 
takich luksusowych niemal do­
mów fabrycznych" wedle słów 
W ittlina. Bibljotekę, to znaczy 
„skarbiec klerka" skolekcjonow al 
sobie omal pono taką, jaką posia­
da M irjam  czy Askenazy, a o ja ­
kiej śn ić nawet nie m ogli ta­
cy Łazarze jak  n ieżyjący B rzo­
zowski lub z trudem żyjący  SI 
Pieńkowski.

Okazuje się tedy, że walka z 
Kościołem  Katolickim , z tradycjo ­
nalizmem, z narodow ością, z pol­
skością, z „m ałom ieszczaństwem ", 
z „reak cją ", o ile świadomie i 
system atycznie na benefis trzech 
m iljonów  żyaow  prowadzona, mo­
że się skalkulować. Raczej to „u- 
łatwione życie" dzisiaj niż jakie­
kolwiek cierpiętnictw o lub mę­
czeństwo. Ci rew olucjon iści i „o- 
brońcy K atyliny" potrafią  sobie 
jednak nawet* w tych przecięż- 
kich czasach, jako tako ustabili­
zować i unorm ować doczesną 
egzystencję. Na codzień są rady­
kalni w miarę i w słow ie pisanem 
(i  ̂ deklamowauern), natomiast 
najraaykalniejsi dopiero przy obli

czaniu honorarjów  i doborze pism 
punktualnie płacących. Już się 
niektórzy św iatoburcy socjalisty­
czni, ba nawet kom unizujący ład­
nych ogródków dochrapali, a or- 
derki też wiszą im na liberji z 
czerwonemi lampasami... A  w Ży­
rardow ie ( l a  c i t t a  m o r  t e ) ,  
choć proletom  nadal kuma Nędza 
doskwiera i doaucza tta sama co 
gm ecie i uciska reakcyjnych pis­
maków i w ygów z endeckiego par- 
ty jn ictw a), to ich  orędow­
nik, chorąży, trybun publicystycz­
ny jednak sobie ten padół płaczu 
jakoś chwali i jakoś z nim radę 
daje.

W  ostatnich czasach p. Hulka 
Laskowski z Żyrardowa jednak 
przeszedł w idocznie z oszczędno­
ści na wegetarjanizm .

Całkiem bowiem przypadKowo 
wydało się, że w kom unizującym  
organie lew ej grupy „L egjonu  
M łodych", to jest w „Państw ie 
P racy", w spółpracow ał jako spi­
ritus rector stale ch oć kryjom ie 
także i nasz niezm ordow any p. 
Hulka Laskowski. Zaagitow ał go 
tam w idocznie m iody herszt 
„B ucharin istów " czy Lenini- 
stów, dziś już przepędzony Jac- 
ques Sperber. Chyba w ięc opęta­
ła naszego anarchoretę z Żyrar­
dowa tasama a u r i  s a c r a  f a ­
m ę  s która we wyższych reg jo - 
nach na większą skalę robi har­
pie i wam piry z takich groszoro- 
bów, jak Koehler, Boussac et tu t­
ti franti.

Pan Hulka pisyw ał potajem nie 
pod pseudonimem liryczny m : 
Jarosz...

W ydało się całkiem przypad* 
kowo spowodu rozłamu i awan­
tur w  Legjonie. „Takie rzeczy 
m ożliwe są tylko w naszej atmo­
sferze, gdzie anarehja moralna 
ma zapewnioną bezkarność" —  
pisał raz Paweł z Żyrardowa w 
przystępie apostolskiej werwy.

Pomimo tego wszystkiego jed ­
nak czekamy nadal n iecierpliw ie 
jeżeli już nie na „W arkocz Bere- 
niki : świetnego pisarza to przy­
najm niej na jego  „O bronę Katy­
liny". D ość ju ż „O dpadków Pem- 
pucha".

W vłz ła z druku i ,est do nabyoj^ 
w e wszystkich księgarniach

najnowsza powieść 

T- DotągUM ostow icza

Trzecio płeć
NAKŁAD TOW. WYD ,.R O J"

po upadku powstania listopado­
w ego: „Zaraza zbrodni strawi
tw oje plemię, Zginiesz pod w ła­
snych tw oich jadów  m ocą".

To fatalne przeznaczenie cheia 
ło też, ażeby Polska, m ająca ty­
le pogodłiego i krotochwilnego u- 
sposobienia w swoim ustroju 
duchowym, tak bogata znów 
podczas męki porozbiorow ej w 
natchnienia liryczne, płacząca 
Izami najdelikatniejszych uczuć 
w muzyce Chopilh‘a, zaklętych W 
najcudniejsze w izje w jego polo­
nezach, marszach i balladach, 
u latująca na wyżyny niebieskie 
w tragedjach i poematach Sło­
w ackiego, największego lunatyka 
w literaturze pow szechnej, który 
powołał do życia najfantastycz­
niejsze dusze i udzielił słów rze­
czom niew ysłow ionym ; to fata l­
ne przeznaczenie chciało, ażeDy 
ta mężna, lekkomyślna, nie po­
siadająca miary pojęć i rzeczy 
Polska, krążąca między bohater­
stwem a śm iesznością między 
najszczytniejszem  poświęceniem , 
a najniKezemniejszą zdradą tylu 
swoich synów, ginąca co pokole­
nie za tę odległą i samolubną Eu­
ropę. nie chcącą jej znać po r. 
1863 cm. i w ydającą ją  bez skru­
pułu sumienia chuciom  carskiej 
biurokracji, to przeznaczenie
chciało, ażeby Polska, wbrew 
swoim świętym tradycjom , wbrew 
L ign icy  i Grunwaldowi, Kocha­
nowskiemu, H ozjuszow i, Unji
Lubelskiej, Batoremu i Żółkiew­
skiemu, K om isji E dukacyjnej * 
K onstytucji m ajow ej, wbrew
epopei napoleońskiej, w  której 
tak niepororównanem  zajaśniała 
męstwem, w brew w ieczorow i li­
stopadowemu i bitwie grochow ­
skiej, wbrew K ołłątajow i, Bemo­

terystyczna, że im dłużej trwał 
ten krwawy najazd, im większe 
czynił zniszczenia w naszych wy 
obrażeniach i obyczajach, tem 
mniej posiadaliśm y głębszych 
znawców przedmiotu, um iejących 
opisać, zanalizow ać i dać pojęcie
0 grozie tego zjawiska. Generacja 
popowstaniowa nie miała już tak 
św ietnych i przenikliwych znaw­
ców  tej rzeczy, jak  M ickiewicz i 
Goszczyński, widzących wszystko 
w długiej perspektywie historycz­
nej, przepow iadających na stule­
cie nieomal obrót zaarzeń, ani tak 
w ybornych znawców dyplom acji
1 adm inistracji rosyjskiej, jak  ks. 
W alerjan Kalinka, jak arcybiskup 
Feliński. Pokolenie, które wstąpi­
ło na w idownię po roku 1863 im 
nie miało ju ż Zygmunta K rasiń­
skiego, najgorętszego obok Skargi 
patrjoty, przenikającego do dna 
istotę rzeczy, w idzącego wszyst­
kie poczwary, pełzające ku nam 
od Uraiu, W ołgi i Newy, przepo­
w iadającego w „Niedokończonym  
Poem acie" pochód h istor” . „Od 
dnia śmierci sprawiedliwego, nie 
spocznie europejski świat, aż sam 
sprawiedliwym  się sian ie! Jak 
człowiek, któremu wydarto ser­
ce, tak będą w szyslk ;e narody bez 
tego narodu! Żyją, a w iecznie im 
życia brak. Są i nie są, bo nie 
mogą według myśli Bożej być. I 
lud każden w rozpaczy będzie, 
i król każden w przerażeniu i 
trząść się musi ziemia pod kro­
kami ich, a oni zataczają się po 
niej, p ijani sumienia w yrzutem !"

W łodzim ierz Spasowicz był w y­
bornym znawcą prawa, adm ini­
stracji i literatury rosyjsk iej, alej  
oportunizm  polityczny, wym uszo- j 
ny fatalnem i wypadkami i oko-, 
licznościam i, nie pozwalał mu rozl

winąć w pełni swego krytycyzmu 
i jasnow idzenia, w yróść do w iel­
kiego stylu.

Intelektowi polskiemu zasłoniły 
później światło m gły północne; 
postradał on w znacznym stopniu 
odporność względem  wzm agają­
cych s ’ ° epidem ij, postradał 
wzrok do zmierzenia niebezpie­
czeństw, grożących stamtąd isto­
cie . naszej idei h istorycznej.

Książki i studja Zdziechow skie­
go o filozofach , poetach, litera­
turze rosyjskiej na szczególną za 
sługują uwagę, ponieważ autor 
streścił w nich swą wiedzę, i do­
świadczenie. streścił długoletnią 
i moralną obserw ację. W  wyda- 
nem przed Kilkunastu laty w iel- 
ltiem dziele ..Pesymizm i rom an­
tyzm a podstaw y chrześcijań ­
stwa” w yłożył on tak gruntownie 
panu,ące ideje re lig ijn e j m oral­
ne, że rozległa ta praca należy do 
celniejszych w  naszej literaturze 
filo z o ficz n e j; w doskonalej książ 
ce „EuroDa, Rosja, A z ja " (W>'1- 
no, 1923), której autora poznaje­
my, jako bystrego pisarza filozo­
ficzno - politycznego, roztrząsają­
cego przed nann zagadnienia mo­
ralno państwowe, które sprowa­
dziły krwawą, ogromną burzę 
1914 r. i w yłoniły cały szereg tra­
gicznych splotów, w ikłających się 
oto bez końca; w •„W pływ ach 'ro- 
jem y jego w ieloletnie przeżycia, 
udręczenia i spostrzeżenia, książ­
ka ta jest też dobrym przewodni­
kiem śród ciem nego labiryntu du­
chowości rosy jsk iej, autor zna z 
pracowitej i bolesnej obserw acji 
wszystkie choroby i cierpienia 
tych stref odległych, które stanę­
ły przed światem i napełniły go 
przerażeniem.

fDok. nastąpi)


